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T d egraficxac w iadom ości liiaz. W. lis . Pozn.
S c h w a l b a c h ,  20 Września. — Z pewnego źródła dowia­

dujemy się że cesarz rosyjski Aleksander jutro tu przybędzie i od­
wiedzi cesarzową Francuzów Eugenią i przez kilka godzin u niej za­
bawi. Cesarzowi Aleksandrowi towarzyszyć będzie jenerał adju­
tant hr. Adlerberg.

W i e d e ń ,  20 Września. — Jeneralna korespondencya aus- 
tryacka poczytuje wiadomość dziennikarską, „że jeżeli Austrya od 
Prus nie otrzyma żadnych realnych i prawdziwą wartość mających 
lconcesyi w dziedzinie materyalnej, natenczas stać się łatwo może, 
że wda się z Francyą w układy handlowe, coby pociągło za sobą 
osłabienie sprzymierza prusko austryackiego i ściślejsze połączenie 
się z mocarstwami zachodniemi“, — za prywatną kombinacyą.

—  Jeneralna korespondencya poczytuje wszystkie niepokojące 
wiadomości o stanie układów pokojowych za płonne. Piąte posie­
dzenie konferencyjne odbędzie się dziś albo jutro.

R z y m ,  20 Września. — Okólnik papieski do polskich bisku­
pów zaleca im poddanie się pod obecne w ładze, gani nadużycia, 
których się dopuszcza rząd rosyjski przeciw katolikom, oświadcza, r 
że duchowieństwo i prawowierni katolicy takich rozporządzeń, 
które boskim prawom się sprzeciwiają, niepowinni słuchać i grozi 
prześladowcom bliskiemi karami bo czas miłosierdzia jestkrótki i po­
tężni będą surowo ukarani.

M a d r y t ,  20 Września. —  Za rzecz pewną opowiadają, iż 
rząd hiszpański energicznie wystąpi przeciw Peru, co się zaś tyczy 
St. Domingo, zapyta kortezów.

L o n d y n ,  20 Września. — Z Nowego Jorku donoszą pod d. 
10 Września. Jenerał Lee wzmocniony korpusem Earlego, ściąga 
masy wojsk, aby rozpocząć kroki zaczepne przeciw Grantowi. Je­
nerał unijny Sherman ścigał jenerała Hood aż do stacyi w Lovejoy, 
i  wrócił do Altłanty, ponieważ znalazł nieprzyjaciela w Lovejoy do­
brze oszańcowanego. Obiega pogłoska, że Mobile zostało zdobyte 
przez unionistów.

Jenerał Mac Clellan przyjął kandydaturę na prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych i oświadczył się za utrzymaniem unii za wszelką 
cenę.

B e r l i n  21 W rześnia. —  Naj. Pan raczył nadać zwyczajnemu pro­
fesorowi w fakultecie filozoficznym akadem ii m onasterskiej Dr. W i- 
n i e w s k ie m u  charak ter tajnego radzcy rejencyjnego, a dyrektora sądu 
powiatow. F i i r b r i n g e r a  w Koźlu przenieść na takąż posadę do Gliwic.

— M in i s t e r s tw o  s p r a w ie d l iw o ś c i .  Obrońca praw a i notaryusz 
B r i e r  w Kościanie został przeniesiony na takież posady w obręb sądu 
appelacyjnego wrocławskiego do sądu miejskiego wrocławskiego z wyzna­
czeniem mu m ieszkania w W rocławiu.

B e r l i n  30 Września. — Prezes m inisterstw a pan B ism ark przybę­
dzie tu  ju tro , to  jest w środę i potem pojedzie wraz z królem  znowu do 
Baden. J a k  się zdaje podróże te  monarchów ku Renowi m ają bardzo wa­
żnej znaczenia. Być może, że się sprawdzą przepowiednie dzienników, 
k tó re  donosiły o zjeździe monarchów północnych z Napoleonem.

— Mnóstwo oficerów zagranicznych, a między nimi francuskich, udało 
się dziś z tąd  do Poczdam u, gdzie będą na wielkich manewrach wojsko­
wych. Anglików nie widać.

— K apitan  S p e k e ,  sławny z odkrycia źródeł N ilu um arł w Angli 
w skutek puszczenia flinty na polowaniu.

B e r l i n ,  15 W rześnia. —  S ą d  s t a n u .  Spraw a przeciw Polakom.
Prezes B u c h t e m a n n  zagaja o godzinie 9 posiedzenie, oświadcza­

jąc, że probosz ks. Hubert, który d la  choroby swej m atk i otrzym ał u r ­
lop, notąd nie powrócił. Obrońca ks. H uberta  rzecznik L i s i e c k i  vvrę- 
cza sądowi pismo konstablera towarzyszącego obżałowanemu w podróży,

wedle którego tenże mocno zasłabł i uprasza o przedłużenie urlopu, od­
stępując na czas swej niebytności od praw  mu służących. Sąd zastrzega 
sobie w tej mierze uchwałę.

N astępuje badanie obżałowanego W łodzim ierza Kurnatowskiego, 
posiedziciela dóbr i b. porucznika inźynieryi pruskiej. Obżałowany u p ra ­
sza prezesa, aby mu wolno było k ilk a  słów o części ogólnej oskarżenia 
powiedzieć, a otrzymawszy pozwolenie, oświadcza, że gdy główne m o­
m enta oskarżające przypisuje p rokuratorya używanym w proklam acyach 
wyrażeniom »granice z roku 1772« »cała Polska« itd., widzi się spowo­
dowanym zwrócić raz jeszcze uwagę sądu na to, iż z przytoczonego tu  
już dzieła M ochnackiego wypływa jak najoczywiściej, że pod tem i wy­
rażeniam i należy tylko rozumieć ziemie polskie poddane Rosyi. To sa ­
mo tyczy się wyrażenia »Korona« i na dowód odczytuje obżałowany k il­
ka ustępów z Mochnackiego. Dalej powiada, że w oskarżeniu wielokro­
tnie jest wzmianka o wypadkach z roku  1816, przyczem obżałowanym 
zarzucanem  jest, jakoby i tą  razą te  same knowali zam iary co wówczas. 
Z własnego doświadczenia nie zna on wprawdzie zamiarów z r. 1846, 
gdyż służył jeszcze wówczas w arm ii pruskiej jako  oficer, lecz jasną  jest 
rzeczą, że nie można ówczesnych stosunków porównywać z teraźniejszemi. 
Powstanie dobrze kierow ane mogłoby wprawdzie nawet z m ałem i siłam i 
z początku liczyć na powodzenie, mogłoby opanować niektóre ważniej­
sze punkta  i chwilowo nadwerężyć machinę państwową, lecz w wojnie in ­
wazyjnej, k tó rą  oskarżenie przypuszcza, rzecz m iałaby się zupełnie 
przeciwnie. Wówczas twierdza pozańska nie była jeszcze dokończoną, 
ani nie is tn ia ła  sieć dróg żelaznych, a  mimo to w ątpi on, aby przy po­
dobnych jak  dzisiaj stosunkach udało się było M ierosławskiem u wywo­
łać powstanie, w każdym razie byłby on n apo tka ł na opozycyą znaczniej­
szej części ludności. Prócz tego nauka czerpana z przebiegu wypadków 
nie przęsła bez pozostawienia śladów. Nikomu, co z uwagą czytywał 
dzienniki, nie- mogło ujść, iż tw ierdza sew astopolska przez 11 miesięcy 
odpierała się dwom armiom pierwszorzędnym. Z tąd łatwo mógł każdy 
powziąć przekonanie, ze twierdze dziś bardzo ważne odgrywają role 
w działaniach wojennych, że zatem tw ierdza poznańska wielkiej by była 
\vagi d la  powstańców. W  papierach D ziałyńskiego zabranych przez po- 
l i c y ą n i e ma  żadnego śladu, któryby pozwolił się domyślać, iż zam iar 
uderzenia na Poznań kiedykolwiek istn iał. Oskarżenie napom yka, ja ­
koby w działaniach obżałowanych przebijało pewne zaślepienie; mówca 
przeciwnie zauważa, że gdy działaniem  obżałowanych kierow ała jedynie 
miłość ojczyzny, k tóre to uczucie nietylko uszlachetnia, ale  także oświe­
ca serce i um ysł każdego człowieka, trudno przypuścić, aby oni działali, 
nie zastanowiwszy się wprzódy i nie oceniwszy stosunków, wśród k tó ­
rych działać należało.

Rząd p rusk i, nim jeszcze mniemany kom itet Działyńskiego się ze­
b ra ł, ustaw ił 1 korpusy arm ii nie z obawy, lecz dla przestrogi. Już  fen 
wypadek m usiał koniecznie wykluczyć wszelki zam iar przedsięwzięcia 
przeciw Prusom . Oskarżenie tw ierdzi, jakoby trudnem  było do pojęcia, 
aby Polacy w Księstwie ta k  wielkie łożyli ofiary jedynie w celu wspoma­
gania swych rodaków w Królestwie. Ależ poświęcenie, chociażby na j­
większe, dla świętej idei nie jest uzasadnionem. Mówca przypom ina tu, 
że nieraz narody kilka pokoleń swych poświęcały dla jednej idei. Dość 
tu  przywieść na pamięć wojny krzyżowe, wojnę trzydziesto letn ią, pomoc 
G ustaw a Adolfa niesioną współwiercom, wojny w Szlezwolzacyi w r. 1848 
i 1864, jako też wypadki w Polsce. W  r. 1831 tysiące mężów pobiegło 
do boju, niewiasty poskładały nawet na o łtarzu  ojczyzny swe pierścienie 
ślubne. Uważając rzeczy z stanowiska czysto ludzkiego, czyż nie przyzna 
każdy, że człowiek mający serce praw e, nie rzuci się na ratunek  toną­
cemu, chociażby swe własne przez to m iał narazić życie? A jeśli wie- 
dzion szlachetnym zapałem , nie zważa, iżby ratow ać nieszczęśliwego, 
przebiedz musi cudzy ogród, przełam ać parkan  i wystawić się na skargę 
właściciela, — czyż i wówczas sędziowie nie uwzględnią tych okoliczności 
i bacząc na motywę, nie ułaskaw ią stojącego przed kratkam i sądu? Czyż 
Polacy, widząc ginących braci, mieli wprzód zapytywać się rządu  o po­
zwolenie zakupywania broni i niesienia pomocy swym rodakom ? Czyż 
mieli oni patrzeć spokojnie na mordowanych okrutnie Polaków  w zie­
miach Rosyi podległych? Przecież to  są ich b racia, w dosłownem nie­
m al znaczeniu tego wyrazu, gdyż nie ma tu  zapewne żadnego śród obża­
łowanych, któryby nie m iał w Kongresówce b rac i, krewnych lub przy-



ació ł, a  wreszcie do wyrazu »brat« przypisują Polacy inne znaczenie, 
aniżeli w języku niemieckim. U Polaków kuzyn, bliski krewny lub przy­
jaciel także bratem się zowie. Oskarżenie przypisuje obżałowanym oso­
biste zamiary i ch ęc i; zkądże przecież może ono znać n. p. usposobienie 
i zdolności członków rządu narodowego, który był niew idzialnym , k tó ­
rego członkowie nikom u nie znani? Mówca dodaje, że był oficerem, ad- 
ju tan tem  i członkiem rady honorow ej, i jako człow iek honoru protestuje 
przeciw im putowaniu mu myśli niegodnej jego, jakoby  m ógł d la  osobi­
stych celów poświęcać tysiące ludzi i ofiar. — Go do sprawy językowej 
odnosi się mówca do resk ryp tu  nadesłanego mu przez sąd apelacyjny 
w Poznaniu  z podpisem  późniejszego m in istra  sprawiedliwości B ernutha, 
w którym  wyraźnie powiedziano, że każdy Polak  m a prawo w korespon- 
dencyi z w ładzam i używać języka polskiego. Gdy zatem odnośne władze 
sam e przyznały prawo to Polakom , jakże można tymże brać za złe, iż 
przy prawie swem obstają?  Spraw a językowa nie służyła bynajmniej do 
ag itacy i, i charak ter ten usiłow ali jej tylko niektórzy urzędnicy nadać. 
Ma ona przecież swą wartość m a te ry a ln ą , przywięzuje bowiem tem  b ar­
dziej każdego P o lak a  do jego języka ojczystego, który  zaiste godzien jest 
miłości. J e s t  to język czysty, piękny i wykształcony i niejednem arcy­
dziełem  mogący się poszczycić.

P r e z e s :  Czy nie liczyłeś pan na pomoc obcą, mianowicie cesarza 
N apoleona, spodziewając się przez n ią  urzeczywistnienia swych nadziei?

O b ż a ł . :  Cesarz Napoleon był wówczas, jak  wiadomo, zajęty wojną 
m eksykańską, k tó ra  znaczną część jego arm ii absorbow ała. Gdyby 
przecież Napoleon m iał na myśli uderzyć na P rusy , zapewne niepotrze- 
bow ałby powstańców, poczęści źle, poczęści wcale nie uzbrojonych.

P r e z e s :  Przecież mimo to  łudziliście się tą  nadzieją?
O b ż a ł . :  W idzieliśmy, iż cesarz był czem innem  zajęty. Z drugiej 

strony znana jest każdemu jego ostrożność.
Ponieważ oskarżenie przypisuje obżałowanemu czynność organiza­

to rsk ą  w powiecie, przeto oświadcza tenże, iż był wprawdzie proszonym 
przez Taczanowskiego, aby się za ją ł organizacyą w Odolanowskiem , że 
przecież odrzucił tę  propozycyą, gdyż nie m ając zaufania do powstania, 
nie widział za stosowną więcej ludzi dlań poświęcać. W pugilaresie Dzia- 
łyńskiego znajdują się wprawdzie pierwsze zgłoski jego nazw iska, lecz 
nie ma tam  oznaczenia »komisarz« jak  to fałszywie tw ierdzi oskarżenie. 
Zbierał sk ład k i w powiecie na prośbę Taczanowskiego, gdyż to  uważał 
za swój obowiązek. Taczanowski oświadczył m u, że sk ładk i zbierają 
się w calem Księstwie i że on przyjął na siebie tę  czynność w czterech 
pow iatach południowych. Na rzecz Szlezwiku i Holzacyi wszakże także 
zbierano sk ładki celem zaopatrywania arm ii w ciepłe odzienia, wszakże 
i  w tym celu potworzyły się kom itety, bez których zbieranie składek jest 
niemożliwe? Po odebraniu pieniędzy cofnął się zupełnie od wszelkiej 
czynności i żadnych innych obowiązków nie p e łn ił, będąc w swoim po­
wiecie mało znanym.

P r e z e s :  P o d  jak im  tytułem  zbierałeś pan sk ładk i?
O b ż a ł . : Były one pierwiastkowo przeznaczone na wspieranie rodzin 

poległych i leczenie rannych. Zapewne kom itet niemi później wedle uzna­
n ia  rozporządził.

Następnie czytają k ilka listów obżałowanego. W pierwszym żąda on 
od obżałowanego Denela rap o rtu  o wyprawie sławoszewskiej, w drugim  
pisze o swym kom isoryacie powiatowym. O b ż a ł o w a n y  oświadcza, 
iż obadwa listy  są w prywatnym pisane interesie. Zapytanie o wyprawę 
sławoszewską podyktowało mu współczucie dla sprawy i ztąd  wypły­
wająca ciekawość. — Co do użycia wyrażenia »kom isaryat«, dowodzi to 
tylko, żeorganizacyanie m usiała być tak  stanowczo umocnioną, kiedy każdy 
m ógł sobie nadawać ty tu ł jak i zechciał. Zresztą wyrażenie to  je s t bardzo 
używane w mowie potocznej i d la tego o niczem nie świadczy.

Potem  słuchano land ra ta  S t a h l b e r g a  z Ostrowa, k tóry  oświad­
cza , że obżałowanego aresztowano w skutek dwóch skryptów  zna­
lezionych u  hr. Działyńskiego. Później w skutek denuncyacyi św ia­
dek odbył rewizyą w domu obżałowanego, przy której nic kom prom itu­
jącego nie znalazł. Świadek przedstaw ia obżałowanego jako zacnego, spo­
kojnego i rozsądnego człow ieka, który w kołach swoich ogólnego zaży­
wał szacunku.

W edle oskarżenia m ałżonka obżałowanego m iała przed landratem  
zrobić pośrednie zeznanie, co do funkcyi męża swego, jako kom isarza 
tajnego związku. Ś w i a d e k  zeznaje co do tego, że pani K urnatow ska 
p rosiła  go, aby poparł jej prośbę o puszczenie za urlopem jej męża. Świa­
dek przyobiecał to, ale  dodał, że wątpi o sk u tk u , ponieważ m ąż jej był 
kom isarzem  wojennym. Zona k tó ra  bardzo była wzruszoną, zawołała 
na to : »Mój Boże przecież on tego urzędu przyjąć nie ehciał.« Ściślej 
nie wyraziła się jednakże.

Rzecznik L i s i e c k i  staw ia i uzasadnia wniosek o uwolnienie obża­
łowanego. N a c z .  p r o k .  sprzeciwia się tem u; poczem sąd wniosek 
o uwolnienie odrzuca.

Ks. Bolesław A n t o n i e w i c z ,  wikary z Ostrowa, m ający la t 26 m iał 
wedle oskarżenia popierać powstanie przeciwko Rosyi przez zbieranie p ie­
niędzy na uzbrojenie ochotników dążących do powstania. Oskarżenie 
w nioskuje o tem  szczególnie z sprawozdania wystosowanego przez obża­
łowanego K urnatowskiego do głównego kom itetu, w którem  wspomina o 
gorliwej czynności Antoniewicza.

O b ż a ł .  zaprzecza wszelkiej czynności tego rodzaju; przyznaje, że 
zbierał pieniądze na dotkniętych nieszczęściem w czasie powstania, m ia­
nowicie na pogorzelców Miechowa. Pieniądze te oddał i na tem  cała  jego 
czynność skończyła się; gdzie się te  pieniądze podziały, powiedzieć nie 
umie. Dowodami innej czynności obżałowanego nie stwierdzono, d la teg o  
rzecznik J a n e c k i  wnosi o uwolnienie obżałowanego, wypowiadając na­
dzieję, że p ro k u ra to r w tym przypadku nie sprzeciwi się. P r o k u r a t o r  
sprzeciwia się mimo to , ponieważ z sprawozdania Kurnatow skiego wy­
padać się zdaje, że obżałowany mógł był być komisarzem powiatowym.

Obrońca J a n e c k i  odpowiada, że tego znów nie można od sądu  wymagać 
aby roztrząsał, czem mógł być obżałowany. Sąd odracza decyzyą co do 
tego p rzy p ad k u , aż do odczytania i przetłóm aczenia zeznań niektórych 
świadków.

W ł a d y s ł a w  D e n e l ,  mający la t 28, dzierżawca Śmiłowa w powie­
cie odolanovvskim, wspomniany jest w pugilaresie Działyńskiego jako  ko­
misarz powiatu odolanowskiego, obok obżałowanego Kurnatowskiego 
z którego to polecenia zbierał sk ładkę i zajmował się w ypraw ą sław o­
szewską. O wyprawie tej m iał obżałowany wysłać dwa spraw ozdania do 
kom itetu głównego, które zabrano u Działyńskiego. W obu spraw ozda­
niach zowie się Denel »komisarzem wojskowym,« m iał on dowodzić wy­
praw ą do wsi Bieganie.

O b ż a ł o w a n y  przeczy, iżby był komisarzem powiatowym, ale ze­
znaje, że był kom isarzem  wojskowym. Jak  się jego nazwisko dostało  do 
pugilaresu, nie wie. Taczanowski p rosił go, aby zajął posadę kom isarza 
wojskowego i przepraw iał ochotników przez granicę. Składek nie zb ierał 
Przy wyprawie sławoszewskiej dla tego tylko był obecny, aby zapobiedz 
wszelkiemu starciu  z Prusakam i i utrzym ać porządek. Na prośbę Tacza­
nowskiego urząd ten przyjął.

Na uwagę prezesa, że o wyprawie tej napisał był k ilk a  sprawozdań 
szczególnie dla K urnatow skiego odpowiada obżałowany, że przebiec ca- 
łej sprawy opowiadał wielu osobom, ponieważ wielu się tem  interesowało.

Ze hr. D ziałyński s ta ł niejako na czele, rzecz bardzo naturalna, po­
nieważ ofiarował tak  znaczne sumy w tym celu; w skutek  tego też obża­
łowany posłał jedno sprawozdanie Działyńskiemu.

Obżałowany przyznaje się do pism  przez siebie wygotowanych i do­
daje, że jeżeli przy pierwszem posłuchaniu nie chciał przyznać się do u- 
działu w wyprawie sławoszewskiej, było to bałamuctwem z konieczności 
spełnionem, gdyż chciał uniknąć natychmiastowego uwięzienia, co zresztą 
każdy uspraw iedliw i i co też osięgnął. Przy drugiem posłuchaniu do 
wszystkiego otwarcie się przyznał.

N a c z .  p ro k . zrzeka się sk ładania dowodów, poniewał obżałowany 
przyznał wszystkie faktu. Obrońca E l v e n  staw ia i uzasadnia wniosek 
o uwolnienie obżałowanego D e n e l a ,  czemu sprzeciwia się p r o k u r a ­
t o r ,  zw racając uwagę na m om enta obciążające.

N astępnie odczytano sist ojca pp. S c z a n i e c k i c h . o  którym  wspo­
minaliśmy w przeszłem spraw ozdaniu; po czem obrońca L e w a l d  wnosi 
raz jeszczo o uwolnienie obu obżałowanych braci, a co do p. S tanisław a 
Sczanieckiego, przynajm niej o urlop  dla choroby małżonki.

S ąd  udaje się na ustęp i postanaw ia: obżałowanego Ludwika S c z a -  
n i e c k i e g o  uwolnić z w ięzienia, odrzuca zaś wniosek o wypuszczenie 
Stanisław a S z c z a n i e c k i e g o  i D e n e l a ;  co do udzielenia urlopu S ta­
nisławowi Sczanieckiem u sąd  postanowi d op ie ro , skoro nadejdzie świa­
dectwo lekarskie o chorobie żony jego. N a tem  skończyło się posiedze­
nie, około 3%  godziny. N astępne posiedzenie ju tro  we w torek o godz 9

W ostatniem  spraw ozdaniu naszem w kradła się pom yłka co do ba­
dania obżałowanego S tan isław a Sczanieckiego. Nie zarzucał m u bowiem 
prezes, że należał do większej części towarzystw politycznych, ale wspo­
m niał ty lk o , że obżałowany był naczelnikiem towarzystwa oszczędności 
na to odpowiedział obżałowany, że uważa towarzystwo tak ie  jako dźwi­
gnię m a t e r y a l n e g o  dobrobytu ludu;  o narodowych skutkach tak ich  
towarzystw nic nie mówił.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  19 W rześnia. — Co dzień czytamy w D z i e n n i k u  

ogłaszane protokuly komisyi regulacyjnej stosunki włościańskie. Z tych 
protokułów  widać, jak ie  zamieszanie panuje w samych komisyach i u k a­
zach. Komisye nawet zadają sobie py tan ia , co do własnych funkcyi i po 
swojemu je rozwięzują, bez odnoszenia się do Berga lub Petersburga 
równie uzupełniają lub  zmieniają przepisy ukazu carskiego regulującego 
te  stosunki, ponieważ nie przewidział mnóstwo stosunków. Mówią że 
tym sposobem tworzy się nowa era , gdzie bez cara zmieniają sobie prze­
pisy. Muszą mieć na to pozwolenie, kiedy się na to odważają. P rzy to­
czymy tu  tylko z wielu innych jeden przypadek. Ukaz przepisuje aby 
wszyscy urzędnicy gminni po wsiach byli chrześcianami. Tymczasem 
w Kucharach całą  gminę sk łada ją  żydzi, a  mimo to powinni otrzym ać 
na urzędników gm innych, samych chrześcian. Tymczasem komisya zmie­
nia samowolnie przepis ukazu i stanow i, że żydzi żydowskich m ają sobie 
obrać urzędników.

—  Ponieważ nie masz tu  handlu i przemysłowości obudzonej, przeto 
kapitały  spoczywają, a diskonto w braku  obrotu zniżyło się na 4 '/2 p ro ­
cent. Disconto to  opłacają nietylko od weksli nadchodzących z zagra­
nicy, ale jeszcze z prowincyi na Warszawę ciągnionych. Dowodzi to  za ­
trzym ania się handlu  zupełnego.

— Dz. W a r s  z. znów zapowiada nową galę dworską na ju tro , jako 
urodziny następcy tronu. 101 strzałów  arm atn ich , recepcia, nabożeństwo 
w cerkw i, lampiony po całej W arszawie i wolny teatr. O bligato wódka.

— Nowy tran sp o rt nieszczęśliwych w liczbie okrągłej s tu  znów ztąd* 
odszedł pod eskortą  m oskiewską na Sybir i więźniowie ogołoceni ze wszy­
stkiego, są wiezieni na Sybir w czasie, gdzie już w głębi Moskwy rozpo­
czynają się mrozy. W transporcie tym  znajdowała się jedna pani. M ało 
kogo dopuszczono tu  za pozwoleniem piśm iennem , aby się pożegnał ze 
swoim i wcisnął m u nieco wsparcia na drogę. O Moskwo, czyli raz  nie 
usłuchasz głosu ludzkości i rozum u!

— Mimo rozrzuconych wieści o przybyciu cesarza, n ik t tej wieści 
nie wierzy. Car un ika  W arszawy. M ówią, ze w tej mierze k rąży ła  tu  
niedawno odezwa, k tó rą  poszukiw ała Moskwa.

W a r s z a w a  15 Września. -  Nim zakończymy rozpoczęty dokum eat 
tak zwanego kom itetu urządzającego, podajemy dzisiaj instrukcyą dodat­
kową tegoż kom itetu w brzm ieniu dosłownem:
Anneks do pozycyi 118 protokółu posiedzenia XVIII kom itetu urządza­

jącego w Królestwie Polskiem  w d. 6 S ierpnia 1864 r. odbytego



Przepisy postępowania w sprawach dotyczących praw grantow ych wło­
ścian w Królestwie Polskiem .

R o z d z i a ł  I.
Przepisy ogólne.

1) Spraw y w przedm iocie praw  gruntowych włościan, należące do 
atrybucyi kom isyi spraw  w łościańskich, wymienione są  w punktach a, 
b, c i d  a rty k u łu  17go najwyższego ukazu z dnia 2go M arca 1864 roku 
o sposobie wprowadzenia w wykonanie nowych ustaw o włościanach. 
(Ukaz IV.).

2) Czynności w art. 17 punkcie a rzeczonego ukazu wymienione, jak  
to : spraw dzanie, poprawianie i wprowadzenie w wykonanie tabel likwi­
dacyjnych, winny być dopełniane według zasad w tymże ukazie wskaza­
nych, oraz stosownie do przepisów, jak ie  w tym przedmiocie wydane zo­
stan ą  przez kom itet urządzający.

3) Czynności w artyku le  17tym punkcie cl tegoż ukazu wyszczegól­
nione, dopełnione będą później przy dalszym rozwoju sprawy w łościań­
skiej. Co do sposobu ich załatw iania wydane będą również oddzielne 
przepisy.

4) Postępow anie w czynnościach w punktach  b i c powołanego 
wyżej a rtyku łu  i ukazu w ym ienionych, sposób ich za ła tw ien ia , nie­
mniej poświadczenia dobrowolnych pomiędzy w łaścicielam i dóbr a  wło­
ścianam i układów, wreszcie sposób rozpoznawania i rozstrzygania zacho­
dzących pomiędzy stronam i sporów i zażaleń, określone są  w niniejszych 
przepisach.

5) Sprawy w punkcie c a rtykułu  17go tegoż ukazu wyszczególnione, 
a  praw  gruntowych, włościanom ukazam i z dnia 2go M arca 1854 roku 
nadanych dotyczące, rozpoznawane będą w dwóch instancyach. Od de- 
cyzyi wydanych w pierwszej instancyi służy odwołanie się do drugiej 
instancyi.

Uwaga. Jakkolw iek obsadzanie opróżnionych posad włościańskich 
(pustek), gdy do takowych prawo włościanom zostanie przyznane (uk. IV, 
a rt. 17, punkt f) nie będzie już mogło być przedmiotem sporu pomiędzy 
właścicielami dóbr a włościanami, to wszakże nie przecina włościanom 
możności zanoszenia zażaleń , i z tego powodu sprawy dotyczące pustek, 
będą ulegały rozpoznaniu w dwóch instancyach.

6) Dla spraw  roztrzyganych przez komisarzy rewirowych, d rugą in- 
stancyą stanowić będzie kom isya spraw  włościańskich; d la  rozstrzyga­
nych zaś przez kom isyą, drugą instancyą stanowić będzie kom itet u rzą­
dzający, a mianowicie ustanowiona przy nim oddzielna komisya do roz­
poznawania próśb i zażaleń.

Uwaga. Gdy komisye spraw włościańskich m ają wyrzekać w pier­
wszej instancyi, wtenczas wydają decyzye swoje nie inaczej, jak  po zasią- 
gnięciu poprzednio co do tego in teresu  opinii kom isarza rewirowego lub 
delegacyi czasowej ,

7) Decyzye kom isyi spraw  włościańskich wydane w drugiej instancyi 
z odwołania się do decyzyi komisarzy rewirowych będą ostateczne i ża­
dnem u już odwołaniu się nie ulegają.

8) Skarga przeciwko osnowie decyzyi, podaną być w inna w term inie 
trzechmiesięcznym od dnia ogłoszenia decyzyi. Skargi przeciwko decyzyom 
kom isarzy rewirowych zanoszone będą do komisyi spraw włościańskich, 
zaś na decyzye tych komisyi do kom itetu urządzającego. W obu przypad­
kach do skarg dołączone być winny w kopiach zaskarżone decyzye.

Uwaga. Zażalenia na kom isarzy: Komisye mogą być składane 
tymże komisarzom i komisyom. Tak kom isarza, jako i kom isye, po 
dołączeniu kopii swoich decy i, oraz potrzebnych w yjaśnień, p rzedsta­
w iają też zażalenia: kom isarze kom isyom , a komisye komitetowi urzą­
dzającemu.

9) Obok zażaleń na sam ą osnowę decyi, właścicielom dóbr i wło­
ścianom  służy możność ^zaskarżenia pojedyńczych czynności«, dotyczą­
cych w ogólności s a m e j  i n s t r u k c y i  sprawy. Zażalenia przeciwko 
komisyom rewirowym delegacyom czasowym, zanoszono będą do prezesa 
kom isyi, który wyda właściwe zarządzenia, a w razie zachodzącej po­
trzeby, zażalenie przedstawi komitetowi urządzającem u; zażalenia zaś 
przeciwko samym komisyom lub ich prezesom , wnoszone będą do ko­
m itetu  urządzającego. D la  zażaleń tego rodzaju służy również term in 
trzechmiesięczny.

10) Za kopie decyzyi kom isarza rewirowego lub komisyi spraw wło­
ściańskich, wydane w języku rosyjskim , ściągana będzie op ła ta  kop. 15, 
a  jeżeli kopia na żądanie strony interesowanej wydaną będzie z dołącze­
niem przekładu na język po lsk i, po kop. 30 od każdego arkusza.

Uwaga. Fundusz opłaty  powyższej utworzony, dołączony będzie do 
sum kancelaryjnych, oddanych do dyspozycyi kom isarzy rewirowych 
i prezesów komisyi spraw włościańskich.

11) Podział spraw i czynności dotyczących praw gruntowych wło­
ścian , mniej dobrowolnych względom tychże praw układów, pomiędzy 
kom isarzy rewirowych, delegacye czasowe i komisye spraw  włościań­
sk ich ; stosownie do służących im w tej mierze atrybucyi, określone bę­
dzie oddzielnem postanowieniem kom itetu urządzającego.

R o z d z i a ł  II.
Postępowanie przed kom isarzam i rewirowymi.

12) Komisarz rewirowy przystępuje do czynności: a) na skutek p ro ­
śby powoda; b) z zarządzenia kom isy i; c) według zaleceń prezesów ko­
m isyi, (ukaz IV, art. 24); wreszcie d) na zasadzie poleceń kom itetu u rz ą ­
dzającego.

13) Komisarz rewirowy czynności swe odbywać winien, ile m ożno­
ści, na gruncie, za poprzedniem  zawiadomieniem o przybyciu swojem: 
strony spór wiodące; osoby do sprawy wpływające i świadków. Mocen 
będzie odbywać czynności i w miejscu swego zam ieszkania, jeżeli czyn­
ność z istoty sw ej, załatw ienia na gruncie nie będzie wymagała.

14) Prośby do komisarzy rewirowych zanoszone być mogą i wszędzie 
i w każdym czasie, ustnie lub na piśm ie, w językach: rosyjskim , po i.

skim  lub niem ieckim , osobiście, lub przez osobę um ocow aną, w formie 
zupełnie niewinnej.

15) Komisarz rewirowy wydaje stronie in teresow anej, gdy tego żą­
dać będzie, podpisane przez siebie św iadectwo, że prośba bądź ustną, 
bądź na piśmie złożona została przyjętą, gdy przedm iot spraw y wido­
cznie rozpoznaniu jego nie ulega.

16) S trony pomiędzy którym i spór zachodzi stawić się mogą do roz­
prawy przed komisarzem rewirowym , wraz z swojemi św iadkam i, jedno­
cześnie; jeżeli k tó ra  z nich nie stawi się kom isarz wyznaczy term in do 
staw iennictw a, do nieobecnych zaś wyda wezwania na piśm ie z oznacze­
niem term inu do rozprawy za pośrednictwem władzy wojskowej lub  gmin­
nej, albo przez policyą, albo też w inny sposób, według swego uznania 
z wymienieniem przyczyny wezwania.

Fnuicya.
P a r y ż ,  18 W rześnia. — O p i n i o n  N a t i o n a l e  rozwodzi się ob­

szernie nad położeniem  obecnem św iata , a pokazawszy, że trzy  czwarte 
całej ludzkości teraz znajduje się w wojnie, dodaje: S ta ry  św iat się 
chwieje w swoich fundam entach, a obawy jego m anifestują się w kom­
promisowej polityce, do której się ucieka w tak  trudnych czasach.

? a ? r i e .°S^asza dziś nową długą odezwę polskiego rządu narodow., 
w której oświadcza, że walka z Rosyą nie ukończona, ale w druga prze­
chodzi fazę ludową.

— Dzienniki^ półurzędowe zam ieszczają następujące sprostowanie: 
Jam es Fazy, o którym  dzienniki donosiły, że został przez rząd  francuski 
internowany w departam encie A i n ,  znajduje się obecnie w P aryżu  i był 
u cesarza w S t. Cloud na posłuchaniu. Cesarz zna pana Fazego od da­
wnego czasu. L a  1 r a n c e  donosi, że Fazy oddał wizyty także innym 
politycznym znakom itym  osobom. O statnie wypadki genewskie, jak  się 
zdaje, nie wywarły na tutejsze dawniejsze stosunki Fazego najmniejszego 
wpływu.

— Do A lgieru odchodzą znowu św ieże posiłk i, bo tam  pow stanie 
się szerzy.

— W  dniu 22 L istopaaa jako  dniu św. Cecylii odbędzie się sławny 
proces muzykalny. Pan Rouget de Tlsle zaskarżył pana F e tis , iż w swej 
biografii muzyków tw ierdził, iż Rouget de 1’Isl nie skomponował sławnej 
M arsylianki (marszu marsylijskiego).

Austrya.
W i e d e ń ,  17 W rześnia. — W nocy z wczoraj na dzisiaj up łynął 

pierwszy term in zawieszenia broni między D anią a sprzym ierzonym i; do­
tąd  nie przedłużano go wyraźnie do jakiego nowego term inu. Pogłoski 
rozpowszechnione wczoraj na tutejszej giełdzie, jakoby zawarto nowy zu­
pełny rozejm do ostatniego G rudn ia , nie potw ierdzają s ię , a  w ogóle 
w tym  celu nie odbywały się żadne układy. Rozejm będzie trw ać dalej, 
przedłużenia trzeba się dorozumiewać, bo m ocarstw a niemieckie nie m y­
ślą  przez oznaczenie pewnego te rm in u , k tóry  przy dzisiejszym stanie 
rzeczy nie m ógłby być bardzo bliskim , żywić i popierać skłonność Danii 
do odwlekania zawarcia ostatecznego pokoju.

U kłady pokojowe nie posuwają się naprzód, i  zdaje się, że spraw dzą 
się złowrogie przepowiednie G az. K r z y ż o w e j ,  według których rok cały 
dobrze minie a  tra k ta t pokojowy nie będzie podpisany. W szak już te raz  
zaczyna się w Kopenhadze ustalać zdanie, że trudno już o gorsze w arunki 
od tych, jak ie  zawarte są w punktach przedugodnych; zatem dość będzie 
czasu na przyjęcie ich i po kilku m iesiącach; a tymczasem zmienić się 
mogą okoliczności na lepsze i korzystniejszy da się zawrzeć pokój.

Bezpośrednie doniesienia z Dalmacyi wcale nie przedstaw iają ta m ­
tejszych wyborów w tern różowem świetle, w jakiem  je widziały pó łu rzę­
dowe G en. K o r r e s p .  i W. A b e n d p o s t .  W prawdzie nie otrzym ała o- 
pozycya przy teraźniejszych wyborach ty lu  kandydatów, ilu  m iała  w sej­
mie rozwiązanym, ale to nie zmienia fizyonomii sejmowej, a  przynajm niej 
nie zmieni jej do tego stopnia, jakby to wmówić chciały w czytelników 
doniesienia półurzędowe. Wszak i ostatn i sejm w większości swej sk ła ­
dał się z żywiołow rządowych; opozycya nigdy nie przeprow adziła swo­
jego wniosku, żadnego projektu  rządowego nie odrzucono, a pow odu do 
rozwiązania sejm u szukano w formie, w jakiej mówcy opozycyi występo­
wali przeciw organom namiestnictwa. Ale właśnie tych samych przeci­
wników kom isarza rządowego znowu wybrano, przewódzca ich Bajam onti 
otrzym ał nawet dwa m andaty od m iasta Spletu i jego Izby handlow ej; 
zatem trudno odgadnąć, dla czegoby ta  opozycya m iała  być teraz  pokor­
niejszą aniżeli przed półrokiem . Zapewne zaraz podczas spraw dzania 
wyborów pokaże się, że trzeba będzie od tego rozpocząć, na czem się na 
przeszłym sejmie skończyło, a to wcale nie potwierdzi różowych p rzepo­
wiedni półurzędowych,

Szwaj car y a.
B e r n  19 Września. —  Nie uwierzycie tem u, że i F rancya zaczyna 

internować wychodźców, którzy uszli burzy. O niczem dziś u nas nie mó­
wią, jak  o internow aniu J . F a z e g o  nakazanem  przez rząd  francuski. 
Niech sobie tam  mówią, co chcą, o tej niby grzeczności francuskiej, ale 
to czysta tendencia teraźnieszych czasów zacapiania każdego, k tóry  
uszedł z jakowej powodzi burzliwej. Dobrze to  też u nas rozum ieją, głębsi 
smucą się , że to  grzeczność okazana przez F rancyą Szwajcaryi. My zaś 
widzimy w tern tylko uprzejmość francuską d la  dalszej zagranicy, dającą 
gwarancye utrzym ania spokojności, a  co większa chęć m ieszania się do 
spraw szwajcarskich. Francya miesza się do spraw  hiszpańskich i ja k  
tw ierdzą nie bez powodu, że Napoleon nam awia H iszpanią, aby zadarła  
z rzeczą pospolitą peruw iańską niby o guano ptasie, a właściwie, aby po­
wtórzyć d ram at m eksykański w czasie kiedy się drze północ z południem  
am erykańskim  o unią.

Włocliy.
R z y m ,  7 W rześnia. — Ojciec święty był onegdaj na wielkim  obie- 

dzie u księcia Borghese w V illa Taverna między M onte-Porzio a F rascati. 
S tó ł papieski z nakazu samego Papieża złączony został ze sto łem , do
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którego zasiadali inni goście, wbrew etykiecie, która wymaga, aby Pa­
pież, wtedy nawet gdy jada w jednej sali z innymi, jadał zawsze oddziel­
nie od nicli. Było 42 osób u stołu , w liczbie których kardynałowie Ca- 
giano i Pentini, rodzina Borghese, Śora, Aldobrandini, księżna d’Arem- 
berg, dwór papieski, itd. Książę Borghese rozwinął w tej okoliczności 
wspaniałość i przepych nadzwyczajny; przyjęcie Papieża kosztowało go 
siedm tysięcy szkudów (70,000 zł. pols.); Ojciec św. zabawił w Villa Ta- 
verna zaledwie cztery godziny, tak, iż nie było ani illuminacyi ani innych 
widowisk wieczornych ; samo tedy ustrojenie willi i uczta potrzebowały 
tak znacznych wydatków. Podczas obiadu deszcz padał, ale potem się 
wypogodziło; skoro słońce zabłysło, napowrót wszyscy mieszkańcy Fras­
cati pospieszyli do Villa Taverna, by Ojca św. powitać: Papież wiele osób 
przypuścił do ucałowania stóp swoich.

Onegdaj kościół rzymski i powszechny a nadewszystko św. kolegium 
poniosły nową i niepowetowaną stratę w osobie kardynała Kajetana Ben- 
dini arcybiskupa z Viterbo. Dostojny ten purpurat urodził się w Seni- 
galia d. 15 Maja 1806 r. Był on zrazu audytorem huncyatury w Wiedniu, 
potem internuncyuszem apostolskim w Brazylii; wróciwszy ztamtąd mia­
nowany został delegatem apostolskim w Bononii, dalej zaś wice-sekre- 
tarzem stanu, arcybiskupem Tebańskim i nuncyuszem formalnym przy 
Cesarzu brazylijskim, dokąd powtórnie się udał. Za drugim powrotem 
swym z Ameryki otrzymał od Ojca św. sekretarstwo propagandy, gdzie 
zostawał aż do prekonizacyi swej na kardynała tytułu św. Maryi nad_Mi- 
nerwą, która nastąpiła na konsystorzu z d. 27 Września 1861 roku. Ś. p. 
kardynał Bendini, mąż wielkich zdolności, nauki i osobliwej wymowy, 
był wielkim przyjacielem Polaków; wersya mowy Ojca św. w Propagan­
dzie d. 24 Kwietnia, przesłana do katolickich dzienników, była przez 
niego podyktowaną. Wiadomość dochodzi, iż kardynał d’Andrea jest 
niebezpiecznie chory w Sorrento. Pogrzeb kardynała Sarelli odbył się 
z wielką okazałością w kościele San Carlo ai Catenari. Dawny przesąd 
rzymski dowodzi, iż zawsze trzech razem kardynałów umiera.

W chwili, kiedy dzienniki petersburgskie zachęcają Włochów do ko­
rzystania z obecnego położenia polityki europejskiej i do zajęcia Rzymu, 
rząd rosyjski wierny dwoistości, jaka zawsze polityką jego cechowała, 
rozkazuje panu Meyendorfowi oddawać urzędowe wizyty Franciszkowi II 
w Albano. Nie wiem z pewnością, czy p. Meyendorff uwierzytelniony 
także został przy królu neapolitańskim, jak baron Bach, ale krąży ta 
pogłoska. Inni mówią, że przedstawiciel rosyjski przy zdetronizowa­
nym monarsze jeszcze nie przybył, i że wkrótce jest oczekiwany. Jak- 
kolwiekbądź, wątpliwości nie ulega, że Rosya inaczej postępuje w Tu­
rynie, a inaczej w Rzymie.

Poselstwo rosyjskie przy stolicy św. zarządza, jak wiadomo, naro­
dowym kościołem polskim śgo Stanisława i obszernym domem przyłą­
czonym do niego. Tak kościół, jako i dom hojnie uposażone zostały 
przez założycielkę Annę Jagiellonkę i przez jej następców monarchów 
polskich, jakoteż przez wielu dostojników Rzeczypospolitej; dziś te fun­
dusze jak najniesłuszniej i najniesprawiedliwiej w ręku rządu rosyjskiego 
zostają. Potelstwo na niewiadome cele je obraca, a Polacy najmniej­
szego "użytku z nich nie mają. Zaledwie kilka pielgrzymek polskich 
zdołało tam schronienie tymczasowe znaleść, lubo za polskich czasów 
siła podróżnych i piątników mieszkało i żywionych bywało w tym naro­
dowym przytułku. Jednakowoż ambasada i te trzy czy cztery piel­
grzymki wypędziła w tych dniach z ojców naszych gmachu. Car poczy­
tuje kościół i klasztor śgo Stanisława za osobistą własność swoją, przeto, 
iż gdy po kasacyi duchownych zakładów rzymskich przez Rzeczpospolitą 
francuzką sprzedane zostały żydom, Aleksander I wykupił je z rąk sta- 
rozakonnycli za 100,000 złp. Wszelako ta suma natychmiast carowi zwró­
coną została ze skarbu Królestwa Polskiego, na co istnieją dowody. Dzi­
wna, iż nikt dotąd głosu nie zabrał w tej mierze, a stolica apostolska, 
nie wiedząc snać o zwróceniu 10,000 skudów ze skarbu Królestwa P ol­
skiego, nie sprzeciwiła się zajęciu.

Kronika miejscowa.
Słyszymy, że jeden z więźniów moabickicb, Jks. proboszcz Hu­

bert, z Grabowa w Ostrzeszowskiem, z powodu ciężkiej choroby matki 
otrzymał od sądu stanu w przeszłym tygodniu pod obserwacyą dwóch 
konstablerów, urlop na trzy dni pauzy zwykłej w końcu tygodnia. Ma­
tkę zastał ̂  rażoną paraliżem. Kiedy wracał na Poznań do Berlina znu­
żony podróżą, wycieńczony na siłach w skutek długiego więzienia i pod 
wrażeniem doznanem w skutek choroby matki, zasłabł tak ciężko na ja­
kąś gorączkę, że niepodobną było podróż kontynuować i trzeba go było 
złożyć w lazarecie tutejszym Sióstr Miłosierdzia. Dz. Poz.

— Z Berlina donoszą nam o smutnem położeniu rodaków naszych 
więzionych w Hausvoigtei, którzy tamże trzymani są dla śledztwa, a któ­
rych część wypuszczono. Uwięzieni w Poznańskiem mają przed sobą 
podróż z Berlina do miejsca swego zwykłego pobytu, a często zgoła ża­
dnych środków do odbycia podróży. Piszą nam w tej mierze:

»Dnia 15 Września o godzinie wpół do trzeciej z południa oznajmił 
mi sekretarz więzienia Hausvoigtei p. Mulski, iż jestem wolny. Gdy za­
żądałem pieniędzy na podróż, p. Mulski powiedział mi, że to zależy od 
radzcy sądu stanu p. Kruger. Na odpowiedź tegoż cznkałem do piątej, 
poczem kazano mi się wynosić bez dania funduszów na podróż. Nie po­
siadając tychże, nie chciałem wyjść, na co inspektor chciał mnie na po- 
licyą odstawić, jak już poprzednio dwom ze współuwięzionych po uwol­
nieniu ich uczyniono. W tem położeniu poszedłem na zwykłą prze­
chadzkę, gdy tymczasem inspektor udał się do radzcy sądu stanu p. Kru­
gera. Po powrocie z przechadzki zastałem moje rzeczy wyrzucone na po­
dwórze pod pompę, w koło której było pełno nieczystości, a zapytawszy, 
czy mam isć do numeru, odebrałem odpowiedź: » wszystko jedno jest, 
czy noc przepędzisz pan na podwórzu, czy w numerze.« Szedłem więc 
do więzienia, a gdy na mnie wołano, abym rzeczy zabrał, odrzekłem: 
»Kto je wyniósł, niechaj je wniesie.* Nazajutrz z rozkazu wyższej wła­
dzy nie dano mi śniadania i odmówiono wszelkich posług dotychczaso­
wych; a gdy się uskarżałem, odpowiedział mi inspektor, że ma tylko 
z więźniami do czynienia, a nie z puszczonymi na wolność. A gdy i po 
udaniu się do radzcy p. Krugera żadnej odpowiedzi nie odebrałem, wi­
dząc, że tylko głodną śmiercią życie zakończyć mogę, udałem się do 
ziomka w Berlinie mieszkającego, aby się dostać za pomocą prywatną 
w strony rodzinne. K. F. Dz. Poz.

ś r e m ,  19 Września. —- Dziś wrócił p. Stanisław Dunin po pięcio- 
miesięcznem więzieniu z berlińskiej Hausvoigtei za urlopem do swych 
rodziców. p oz>

Trze mes z no ,  18 Września.1— Dnia 14 tm.aresztował żandarm 
podobno z wyższych rozkazów przejeżdżającego tutaj p. Albina Zimmer- 
mana, którego natychmiast w więzieniu osadzono. Dz. Poz.

Przybyli do Poznania dnia 20 Września.
M Y L Y U S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  L i n k e  z  D r e z n a ,  F i s c h e r  z  R e m s c h e i d t , L & ttg e n  

z  D i i re n ,  N o l l a u  z G n iez n a ,  v .  Z i t z e w i t z  z B e r l i n a ,  v .  P f o r t n e r  z  S o r a u ,  S c h ie r a t a d t  
z  S te f f e n h a g e n ,  v . Q u a s t  z Q u i tz eb e l ,  B e r k h o l z  z M a n k m u s ,  K o c h iu a  z W .  L in ia . 

H E R W I G A  H O T E L  R Z Y 'M S K I :  J a c o b i  z  C e l i c h o w a , M o r a w s k i  z  O c i e s z y n a ,  v .  U n r u h  
z  H i r s c b b e r g a ,  F r o h  z B e r l in a ,  B r e t t s c h n e i d e r  z H a m b u r g a ,  G e r in g  z G d a ń s k a ,  G r ie b s c h  
z M em e L  F e d d e s  i Z e p p e r  z L e u w a r d c n ,  B e h e r  z K o t h e n .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  L e h m a n n  z R a c i b o r z a ,  M a r q u a r d t  z O b o r n i k ,  K le in  z R a w i c z a ,  H a -  
m leck i  z P l e s z e w a ,  D u b m e  z W ą g r o w c a ,  D u ts c l i k e  z R o m b c z y n a ,  Ż e l a s k o  z K o w a -  
n ó w k a ,  B a lde  z 61. M n ich ó w ,  M o r g e n s c h w e is a  z M ię d z y r z e c z a ,  K o s t e c k i  z P o sa d o w a .  

H O T E L  P A R Y S K I :  p ro b o s zcz  Z i n g le r  z  Ł a s z c z y n a ,  J a s i ń s k i  z  W i t a k o w i e c ,  M iaa ko w sk i  
z  W r z e ś n i .

K R I L E R A  H O T E L  A N G I E L S K I :  L e w i n  z P n ie w ,  H i r s c h b e r g  z  R o g o ź n a ,  K l o t z  z K o n in a .  
H O T E L  E 1 C H B O R N A . 1 E h r l i c h  z N o w e g o m ia s t a ,  L a c h m a n n  z B a r c i n a ,  O b s t  z W r o c ł a w ia .  
E I C H E N E R  B O R N  : G r i in  z K r o b i ,  K em po  z S k a r b o s z e w a .

Z d n i a  21 W r z e ś n i a .
B A Z A R :  lir.  Ż ó ł to w sk i  z J a r o g n i e w i c ,  S t a b l e w s k i  z S ł a c l i c in a ,  D ą b r o w s k i  z  W i n n e jg ó r y ,  

C z o r b a  z  P o ls k i .
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  v .  S p r e n g e r  z M a ł a c h o w a , B ie ń k o w s k i  z  Ł u c y n o w a  

B ie ń k o w s k i  z S m u s z e w a ,  K e in  z W r o c ł a w i a ,  F e n g e r  z K r e f e l d u ,  T r i e b l e r  z  B e r l in a  
K re t9 c b m a n n  z S zcz ec in a ,  B a u m a n n  z W a r s z a w y .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : f e t ry ck a  z C ze m p in i a ,  pr .  G n i a t c z y ń s k i  z  T a r g o w e j g ó r k i .

SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
Nieruchomość w H o sIłu  pod Nr. 7. poło­

żona do zamężnej za właścicielem JfMnrci- 
uem Wischer, •Futianny z Sur-
M l f S  należąca, oszacowana sądownie na 7015 
Tal. wedle taxy, mogącej być przejrzanej wraz 
z wykazem hipotecznym i warunkami w Regi- 
straturze, ma być w terminie licytacyi na dni u  
15. L i s t o p a d a  1864. przed południem o go­
dzinie lOej w miejscu posiedzeń zwykłych sądo­
wych sprzedana.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi real­
nej z księgi hipotecznej się niewykazującej, z 
summy kupna zaspokojonemi być chcą. winni 
się z swemi do nas zgłosić.

Wieleń, dnia 2. Czerwca 1864.
Król .  K o m m i s s y a  S ą d u  p o w i a t o w e g o  I.

Koaeessyon. prywatny zakład położniczy
z szczególniejszą gwarancyą zachowania taje­
mnicy i pod taniemi warunkami. Berlin, Gr. 
Frankfurtesrtr. 30. lir* VoctiC.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 21. Września 1864. 

2 y t o  (węcpel po 25 szefli) cokolwiek ni­
żej, Na Wrzesień 28 list, 27% pien., na Wrze­

sień Paźdz. (jesień) 28 list. 27% pien., na Paźdz. 
Listopad 28'/,2 list. 28 pien., na Listopad Gru­
dzień 28% list. % pien., na Grudzień 1864 
Styczeń 1865 29 % list. '/13 pien., na wiosnę 1865 
30% list. % pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
bez zmiany. Wypowiedziano 12,000 kwart. Na 
Wrzesień 12% list. i pien., na Paźdz. 12% 
list. s/6 pien., na Listopad’ 12% list. % pien., 
na Grudzień 12% list. % pien., na Styczeń 
1865 13 list. 12"/12 pien., na Luty 13%2 list. i 
pień.

Wiadomości handlowe.
Ber l i n ,  20. Września.

Pszenica 50—60 tal.
Zyto na Wrzesień i Wrzesień Paźdz, 32% tal, 

na Paźdz. Listopnd 33%— %—32% tal.
Jęczmień wielki i mały 30—34 tał.
Groch do gotowania 46—50 tal.
Groch na pastwę 46—50 tal.
Olej rzepiowy na Grudzień 8tyczeń 12%2 do 

%—5/i 2 tal., na Kwiecień Maj 143/6—-‘%t tal.
Olej lniany 13 % tal.
Okowita na Wrzesień i Wrzesień Paźdz. 14 do 

13"/i2 tal., na Pażdz.Listopad 14 —13'%2 tal., 
na Listopad Grudzień 14—13% tal., na Gru­
dzień Styczeń 14—13% tal.

w m ie ś c i e  P o z n a n iu .

dnia 21. W rześnia 
1864 r.

od
tal.  i sgr.l fil.

do 
tal.! sgr.l fn

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn-
Pszenicy ś red n ie j.............................. •
Pszenicy o rd y u a ry jn e j....................■
Zyta przedniego, s z e fe l  •
Z yta  lże jszego ................................. ...
Jęczm ienia dużego, szefel . . . . •
Jęczm ienia m a łe g o ...........................
Owsa, szefel.................................... ...
Grochu do gotowania, szefel . . •
Grochu na pastw ę..............................
Rzep z im o w y ................... . . . . . .
Rzepik z im o w y .............................. ...
Rzep la to w y .................................... ...
R zepik la to w y ....................................
T a ta rk i, s z e fe l ..................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła .......................... •. .
Ziemniaków, sze fe l...........................
M asła, g a rn ie c .................................
S iana, centnar ..................................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowogo, cent po 100 fn.

, — ___ ___ _ ___

1 26 3 1 28 9
i 20 — 1 22 6
1 7 — 1 8
1 4 — 1 5 ___

1 3 9 1 5 ___

t — — 1 3 9
— 22 6 — 24 r -

— — — — —

— — — — — —

— — — — —

— — — : : —
— — — — — ___

1 — — 1 5 —
— — — — • —
— . — — — ___.

— 10 — — 12 ___,

2 —• — 2 15 —
— — — — — —
— — — — — —

■ — — - - —■ —

S p i r y t u s .
Beczka 100 kw art S 0 %  Tralles.

Tal. Scrr. F . dn Tal. S e r . F
Dnia 21. W rześn ia .......................  12 25 — do 13 _  _

Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


